
N r. 107. Kraków, środa 13. m aja 1903. R ok II.
Przed p łata  w ynosi:

w  K ra k o w ie  m iesięcznie 1  kor. — hal.
kw artalnie 3  „ —  „

» « prowincyi m iesięcznie i „ 6 0  „ 
kw artalnie 4  „ 8 0  ,

Prenumeratę przyjmują: A dm inistracja 
Kury e ra , głów na trafika w rynku, 
agencya J. Hopcasa i Salomonowei, 
trafika Mańkowskiej w Sukiennicach, 
h a n d le : K arlińskiego w Sukiennicach. 
K retschm era w rynku, W eissa na 
Długiej, Schm ausa na Szewskiej. Mac­
kiewicza na  Długiej, Sysły na Mosto­
wej, trafika na W iślnej. W Podgórzu 
księgarnia Poturalskicgo.

ilustrow ane pismo codzienne dla wszystkich

^ H b  p i  v n > H v } i  v  u u h

O g ł o s z e n ia : pierwszy raz 1 5  halerzy 
za wiersz petitow y; każdy następny 
raz  p0 i o  halerzv. N a d e s ła n e  po 
4 0  h. za wiersz D ro b n e  o g ło s ze n ia
po 3  h. od wyrazu. N e k ro lo g ja  (prze­
druk k a rt pogrzebowych) w tekście 
po kronice ts koron, w nadesłanem  
4  kor., m iędzy ogłoszeniam i 3  kor 
Z a łą c zn ik i (prospekty, cyrkularze, ogło­
szenia itp.) przyjm uje się za cenę 

kor. ocl lilO egz. d la  zamiejscowych, 
a 1 kor. od 11)0 egz. dla miejscowych 
prenum eratorów .

yyKuryeru w y c h o d ii co d zien n ie  z  w y ją tk ie m  n ied zie l i św ią t  u ro c z y s ty c h  o go.Iz. 12. w  południe.
A d re s  w y d a w n ic tw a : Kraków , ul. K arm elicka  I. 7 . — Nr. telefonu 494- R e d a k to r :  K A Z IM IER Z  BA R TO SZEW ICZ .

Przytulisko uczestników powstania z r. 1863 4.
W  K rakow ie is tn ie je  od d aw na zak ład  h u m a n i­

ta rn y , o k tó ry m  nie w szyscy  w iedzą, a  m oże ty lko  
w iedz ieć  n ie  chcą , zak ład , w k tó ry m  pom ieszczono  
resz tk i n ieszczęsnych  o fiar p o w sta n ia , bo  s ta rcó w  b li­
sk ich  g ro b u , zgnęb ionych  w iekiem  i życiow em i tro sk a ­
m i, o s ta tn ic h  bo jow n ików  za  w o lność  Polski.

H isto rya  p o w s ta n ia  tego zak ład u  b ard zo  p rosta  
O to  w  czasie d rug ie j em igracy i, gdy  po w ró co n o  k ra ­
jo w i sk azań có w  n a  S yb ir, ro ty  a re sz ta n c k łe , ci b iedni 
ludz ie , znaleźli się w k ra ju  o sam o tn ien i, obcy, w ięc 
n ie  p o zo s ta ło  im  nic innego  ja k  u n ik a jąc  dalszych 
p rze ś lad o w a ń  ze s tro n y  M oskali, jak k o lw iek  odcier­
pieli sw o ją  karę , w yem igrow ać, uk ry ć  s ię  p o za  g ran i­
cam i w łasnej O jczyzny . Była to  w ę d ró w ta  o żebra­
czym  k iju . P rzy b y w szy  do K rakow a, szukali jak iegoś 
m iejsca, ja k ieg o ś z a ro b k u , zagrożeni g ło d o w ą śm iercią, 
p o sz ło  do tego, że znaleziono  n a  K azim ierzu , w pi­
w nicy żydow skiego d o m u , byłego p o w sta ń ca  w t r u ­
dnym  do o p isan ia  s tan ie , o b d arteg o , ria pó ł nagiego, 
p raw ie  d o g o ry w a ją c e g o ; ledw ie go  u ra to w a n o .

D zięsi d o b re j w oli ludzi sz lach etn y ch , u rad z o n o  
otw orzyć sch ron isko , w k tó re®  znaleźliby  ow i sta rcy
j)ez.domni up iekę i zabezpieczenie życia. Z d ro b n y ch  
o fiar u ro s ła  kw ota  p o zw a la jąc a  n a  z rea lizo w an ie  tak  
p ięknego  celu . Z ałożono  P rzy tu lisk o  n ap rz ó d  n a  Zw ie­
rzy ń c u , a  n as tęp n ie  za k u p io n o  dom  przy  ul. B iskupiej
i. 16 w  K rakow ie, i dziś, m ożem y pow iedzieć z ch lubą , 
trzy d z ie s tu  p o w stań có w  m a  p rzy tu łek  b ezp ła tn y , w ikt 
ca łodz ienny , ^pościel, b ie liznę, m u n d u ry , pom oc le k a r­
sk ą  i nie wielki zołd  n a  w ydatk i n ieprzew idziane. 
P rzy tu lisk o  o tacza  sw ą op ieką g a rs tk a  p a tr io tó w ; 
o p r ó c z  teg o  w p isa ła  się  zn a cz n a  liczba członków , sk ła ­
d a jąc y ch  d o b ro w o ln ie  p ew n e  pien iężne ofiary , jak  n ie­
m niej zasila ją  sw em i d ro b n em i s u b w e n c ja m i od czasu  
d o  czasu  w ładze k rajow e, n akon iec  W ydział P rz y tu ­
liska, s ta ra  się w p ew n y ch  o d stę p ac h  czasu  u rzą d zać  
p rz e d s taw ie n ia  lub  b a le  n a  ko rzyść  n ieszczęsnych  
s ta rc ó w .

W  P rz y tu lisk u  m ieści się każdy , k to  złoży p o ­
św iadczen ie  dw óch  to w arzy szy  b ro n i, że is to tn ie  b ra ł 
u d z ia ł w p o w stan iu  i św iadec tw o  lek arza  n iezdolności 
d o  p racy . P rzem ieszk u jący  S ta ru szk o w ie  n ie  są  c ięża­
re m  zakładu , nie p ró ż n u ją , pełn iąc obow iązki s traży  
honorow ej n a  c m en ta rz u , w p a rk u  Jo rd a n a , w M u­
zeum  N arodow em  w S u k ien n icach , a obecn ie  p rzy b y ­
w a jeszcze służba w  M uzeum  C zapskiego i w R o n d lu  

1ain^ F l° ry ad sk ą , gdzie także w ete ran i o b e jm ą 
shj ę. Z daw ałoby  się, że p rzy  tak im  u s tro ju  P rz y - 
tf1 ls5 a s ta n  fu n d u szó w  zn a jd u je  się w  kw iecistym  
* f m e. że p o s ia d a jąc  d o m  w łasny, zak ład  nie m oże 
obaw iać się  u p ad k u , zw inięcia- N ie s te ty ! C oraz  więcej 
jf ią sz a  się k a n d y d a tó w  do  P rzy tu lisk a , co raz  zw ięk­
s z ą  się w ydatk i, w y czerp u ją  się pow oli i d a tk i p ry - 

1,6 i subw eneye w ładz. P rzy tu lisk o  nie je s t ż e b ra ­
cy™  Zakładem , nie istn ie je  z ja łm u ż n y . P o trz e b a  ko- 
pjecznie, a by k ra j z a ją ł się tą  f ila n tro p ijn ą  in s ty tu cy ą , 

y ^areszc ie  u z n a n o  i oceniono  dzisiejsze zasług i 
# y a z ia lu ,j k ie row n ika  zak ładu , ich  s ta ra n ia , zabiegi 
1 p raw ie  tru d n ą  do sk reślen ia  en e rg ią  w celu zd o b y ­
t a  coraz nuw ych  źródeł, d la  zasilen ia p o trze b n em i fu n d u -  
h ^ t r t  P rz y tu *isk a- S ądzim y , że W ydzia ł k rajow y , ja k o  
S o c  1,ajw y ższa  w k ra ju , m a św ięty  obow iązek 
fil żerna w ysoką  op ieką  P rz y tu lisk a , tem b ard z ie j,
0. y . ls r?leJe ^ P i s  i te s ta m e n t ś. p . P elag ii R u sa n o w - 
f  J, k tó ra  oO.ooo d u k a tó w  p rzek aza ła  n a  rzecz i n ­
w a l i d ó w  P o l s k i c h .  W iem y, że w iele osób  ju ż  
K orzystało  z tego zapjSU) o trzy m u jąc  dość zn aczn e  
k w o ty  zapom ogi. je d n a k  bliższym  je s t k an d y d a -
ena do  p o b ie ra n ia  choćby  cząstk i o d se tek  od tak  ol- 

k a P’ l jeżeli nie ci, k tó rzy  w iedzeni m i- 
AiuC1p  ^ i czy zny ’ m *°dość, p rzyszłość i życie pośw ięcili 

J n 8it' ’ k ^ r z y  ^W|ęeie spełn ili obow iązk i, jeżeli nie 
3 -  J*e te i n ieszczęsnej ziem i dziś p o zb aw ien i w szel-
^ n a lo 7 n° Q° ŚC* za r0 ^  u ’ . P racy, w yczekujący  słusznej 1 b i e ż n e j  u *  op iek i k ra jow ej. J J

R z u c a a »y te  k ilka słów  w sp raw ie  nieszczęśliw ych 
taiY™  • zw ę n aszą  p o w tó rzą  echem  w szystk ie 

p- ątki ziem i polskiej, n iech owe s tra sz n e  dzieje k rw a -
* W  ^ ezna<^zieJnej  w alki p rzem ów ią do se rc  po laków  
k ydział k ra jow y  n iew ątp liw ie  n iezap o m n i że w K ra­
kowie istn ieje  gronko  „d z iad ó w 11 m ających  p ra w o  do 
Wdzięczności sw ych ro d ak ó w . N ie dajm y  się zaw stydzić  
jra i .u u z o m , k tó rzy  z p ieczo łow itośc ią  op iekow ali 
gię naszą  em igracyą 2 r  1 8 3 0 - 3 1 ,  i 1863/4. Jeżeli 
ja tem  obcy n a r ó d  tak  żyw o odczu l n a sz ą  nędzę  n ieza­
służoną j p rzez onięm a] w ieku  d a w a ł do tyka lne
d ° v 0  y sw ego uy e >bienia d la  b o jo w n ik ó w  za  ich

sp raw ę, to  k ra j polski w inien ró w n ie  u z n a ć  te n  p ły ­
n ący  z k rw i polskiej 0D 0\viązek opieki n ad  p rzy m u so ­
w ym i tu łaczam i.

S f t r e i n n e  u w a g i
LIII.

K ażdy k to  o b se rw u je  życie szerszych  m as naszego  
sp o łeczeń stw a , ła tw o  zau w aży ć  m oże brak wszelkiego 
uświadomienia, co do celów  i za d ań  n a sz y c h  sp o łe­
cznych . Ju ż  nietylko w  w ars tw ac h  n iższych  pod 
w zględem  w ykształcen ia , lecz n a w e t w śró d  w ars tw  
in te lig e n tn y c h  zn a jd u jem y  tak ą  bezm yślność , tak i b rak  
kry tycznego  pog lądu , tak i ch ao s pojęć i częste  n iez ro ­
zum ien ie  n aszy c h  zadań  społecznych, że n iep o d o b n a  
nigdy w ypo śro d k o w ać w łaściw ej opinii ogółu  w w ielu 
sp ra w a c h  pow ażniejszej n a tu ry .

C ale sz en  gi ludzi m a jąc y ch  p re ten sy e  do  in te li­
g e n c ji, bo  należących  do k las i zaw odów  u p rzyw ile­
jo w an y c h , po  za tro sk ą  o w ysokość sw oich  dochodów , 
zadow olen ie  próżności lu b  użycia, n ie  in te re su ją  się 
życiem  spo lecznem  naszem , p o jm o w an e®  w szerszen i 
zakresie . N ie b ad a ją , an i zgłębiają caiej m asy  kw estyi 
i z a d ań  spo łecznych , o w szystkie m  w y d a ją  są d  p o - 
w ierzenow ny , św iadczący  o n iedok ładnej zna jom ości 
po łożen ia , a naw et życia społecznego naszego.

P ra w ie  n a  każdym  k ro k u  spo tykać m ożna ludzi, 
należących  do  in te ligencyi, k tó rzy  zm ien ia ją  sw e z d a ­
nie i op in je  pod  w pływ em  tego , co usłyszeli o danej 
kw estyi od  przyjació ł lu b  zna jom ych . B ardzo  też  w ielu 
łu d z i  zap y tan y ch  o zdan ie  w  te j lu b  ow ej kw estyi, 
z ca łą  naiw nością  p rzy z n a ją  się, że o kw estyi te j w cale 
nie m yśleli, że ich m ało  o b c h o d ź , lu b , że po nzz p ie r­
w szy o n ie j słyszą, pom im o naw et, iż d a n a  kw estya  
m oże należeć do w ażniejszych za d ań  społecznych

T ak ie  n ieuśw iadom ien ie  spo łeczne p rzynosi szkodę 
n iem ałą , bo  całe m asy  sp ra w  ogólniejszego znaczen ia  
za s ta ją  n a s  zupełn ie  nie p rzygo tow anych  do ja k ie j b ąd ź  
decyzyi. C hodzeniu  p o o m ack u  m oże być p rzyw ile jem  
jedyn ie dzieci, lecz ogół dojrzały  pow in ien  w iedzieć 
zaw sze i w szędzie ja k iem i d rogam i kroczyć p ow in ien  
i jak  m u  p o stą p ić  należy w każdym  w y p ad k u  czy to  
n iespodziew anym , Czy też w sp raw ach  i kw estyach  
w ynikających  z n o rm aln eg o  życia i rozw oju  sp o łe ­
czeństw a.

Z  pola walki w Macedonii.
Podajem y szczegóły owej szalonej walki na bomby 

w Salonice.
tQ planach komitetów macedońskich w Salonice wia- 

domera było na trzy tygodnie przed wybuchem, ale władze 
tureckie ograniczyły się jedynie do wysyłania patrol, woj­
skowych dla kontroli ruchu w mieście i wydania prokla- 
macyi uspokajających ludność.

Tymczasem podkop pod bankiem otomańskim został 
przygotowanym od roku za pomocą stu dwudziestu funtów 
dynamitu. Nie podobna ażeby to się ukryło, tern więcej, że 
poziom ulicy znacznie się obniżył i wyraźnie zarysowało 
się opadnięcie ziemi tak znaczne, że się utworzyło rodzaj 
dołu a raczej zagłębienia.

To jedno tylko wybornie maluje niezaradność władz, 
czy też właściwie lekceważenie niebezpieczeństw. Gdyby 
chciano wyprowadzać stąd wnioski, postępowanie Porty oka­
załoby się dwuznacznem, dwulicowem.

Oprócz rzucania bom b z dynamitem przez powstań­
ców po ulicach dla wywołania panicznego przestrachu, ko­
mitety nieustannie party gwałtownie do stanowczego zniwe­
lowania miasta, rozporządzając olbrzymiemi zapasami dyna­
mitu. Dowodem tego, że obecnie po dokonanych rewizyach, 
znaleziono w rozmaitych domach dynamit, mianowicie w 
sklepach bułgarskich. Przekonano się,_ie dostawę dynamitu 
uskuteczniano drogą morską. Przed trzema tygodniami na 
komorze w Salonice przypadkiem wykryto przesyłkę dyna­
mitu w pakach zaopatrzonych W dna podwójne. Takich 
przesyłek, dzięki niedołęstwu urzędników komory, przywy­
kłej przepuszczać wszelkie towary, za Jotrzymaniem łapówki, 
można było przewieść ile się podobało. Oddawna krążyły 
wieści, że polieya turecka prawie wszędzie została przeku­
piona przez komitety, nic więc dziwnego, że będąc licho 
płatna, dla chleba łatwo poddała się namowom i zupełnie 
zaniedbała swych obowiązków. Wojskowa ochrona dróg że­
laznych, także okazała się niedostateczną, z tego względu, 
że żołnierzom nie wydawano zapasów żywności, T*ięc byli 
zmuszeni opuszczać posterunki i szukać w okolicach poży­
wienia. Od siedmiu prawie miesięcy kasa nie wydaje aai 
złamanego grosza. W  tym samym zupełnie stanie zostaje 
żandarmerya nieotrzymująca wcale żołdu.

Mówią bardzo otwarcie, że wielu z tych, którzy rzu­
cali bomby, byli to przebrani mnichy prawosławni i kobie­
ty. W  czasie tych nieporządków zburzono rezerwoar gazo­
wy i miasto zaległa ciemność.

Niektórzy z dynamitardów sami odbierali sobie życie, 
aby nie dostać si? w r Ęce władzy. Liczba zabitych podczas 
tej walki wynosi około 300. Pod gruzami ambasady, zna­
leziono zranionego konsula Fora. Połączeuie telegraficzne 
także zniszczono, tak że obecnie komunikacya odbvwa się 
przez Sofią.

Mówią, że demonstracya morska wywołana została 
przez Włochy. Za nimi dopiero Austro-W ęgry zdecydowały 
się wysłać swoje okręty. Demonstracya ta  nie tylko ma na 
celu zabezpieczenie obcych poddanych, ale i pobudzenie 
rządu tureckiego do szybkiego zaprowadzenia żądanych 
reform.

Równocześnie z audyencyą Zinowiewa u Sułtana, wrę­
czono podobno Porcie rodzaj ultimatum, w którem państwa 
zagrażają zajęciem Saloniki, Austryacy zaś mają zam iar 
skierowania swych działań ku Nowemu-Bazarowi

Sułtan kazał ogłosić stau oblężenia w Salonice i w  ca­
łym obszarze, odległym od tego m iasta na 20 kilometrów.

Wojenne działania przeciwko Albańczykom już Turcy 
rozpoczęli. Szakir-basza z 5 batalionami i sześciu armatam i 
przybył do Diakowo, do centrum  niezauowolnionych z ogfo 
szonych reform , mających się wprowadzić w Macedonii 
i miał już spotkanie z Albańczykami. Nasyr-basza m aszeru­
je  z dywizyą z Przezrena. Do powstańców przyłączyły sie 
plemiona z Ihawa i Gusina, na granicy Czaruogórza.

W miastach w Macedonii panuje spokój, jedna tylko 
zaszła potyczka Bułgarów z Turkam i w Bitolii, padło wie­
lu Bułgarów.

W  Salonice zamknięto wszystkie szkoły, ponieważ dy­
rektorzy i nauczyciele ^ostali osadzeni w  -więzieniu. W -in­
nych miejscowościach także przyaresztowano wielu nau­
czycieli.

Do stojących już pod Saioniką okrętów włoskich: Ga­
ribaldi i Minerwa, przypłynęły dwa in n e : Karlo-Alberto
i Kałaiasimi.

Sułtan podobno prosi? księcia Ferdynanda, o przed­
sięwzięcie energiczniejszych środków przeciwko komitetom 
macedońskim, których główne ognisko niewątpliwie znajdu­
je się w Bułgaryi i popiera rozruchy.

Porta zamierza zakomuuikować wielkim państwom lub
opublikować cały materyał, który  przy rozpoezętem śledz­
twie, skompromituje Bulgaryę.

Po zamachu w  Salonice położenie ludności macedoń­
skiej z każdym dniem jest coraz nieoezpieczniejsze. W ła­
dze ścigają i aresztują wszystkie znakomitsze osoby, nau­
czycieli i księży. Obwiniają metropolitę Gerasima o sympa­
tyzowanie z powstańcami. Zaproponowano m u podanie się 
dc dymisyi. Aresztowano sekretarza metropolity w  Ueskue- 
bie, Tonczewa.

Radykalne stronnictwo rewolucyjne zarzuca policyi tu ­
reckiej niedołęstwo i chęć korzystania z ruchu, który sa ­
ma umyślnie wywołuje.

W iec naro d o w y.
W  ciągu  d w u  dn i ub ieg ły ch  k o m ite t w iecow y 

o b rad o w ał n a d  p ro g ra m e m  w iecu i n a d  rezo lu cy am i, 
k tó re  re fe ren c i p rzed łożyć  m a ją  ze b ran iu .

W iec odbędz ie  się w  d n iu  31 m a ja  i 1 czerw ca , 
t .  j. w dn iu  Z ie lonych  ś w ią t .  B ędzie to  z e b ra n ie  p o ­
u fn e  za  u n ien n em i zap ro szen iam i.

K om ite t w ty c h  d n ia ch  og łosi odezw ę, n a  wiec 
w zyw ającą, w ra z  z p ro g ra m em . O soby  zap ro szo n e  
o trz y m a ją  w raz z odezw ą i p ro g ra m em  w iecu  dek la- 
racyę, k tó rą  p o d p isz ą , że p rzy b y w ając  n a  w iec, godzą 
się n a  jeg o  p o trze b ę .

O b rad y  w iecu o d b y w ać  się b ę d ą  n a  ze b ran ia ch  
o g ó ln y ch  i sekcy jnych .

W  sekcyi I. o rg an izacy jn e j w e jd ą  pod  o b ra d y  
n a s tę p u ją c e  re fe ra ty :

1. D ra M ikołajskiego „Z a sa d y  i zarys organ izacy i 
n a ro d o w ej* .

2. B ro n is ław a L askow nick iego  „W  sp raw ie  p o l­
skiego b iu ra  ko resp o n d en cy jn eg o * .

3. W o y n aro w sk ieg o  "„T ow arzystw o p rac y  n a r o ­
dow ej* .

4. T a d e u sz a  S tam iro w sk ieg o  „Co n a s  dzieli, a  co 
zbliżyć p o w in n o ? * .

Do sekcyi II. (ob rony  n a ro d o w e j)  p rzy ję to  re ­
fe ra ty  :

1. P op ław sk iego , o s to su n k a c h  w  zaborze  ro ­
syjskim .

2. K asp ro w icza , o s to su n k a c h  w zabo rze  p ru sk im .
3. D ra  W rób lew sk iego , o p o trze b ac h  Ś ląsk a .
4. K rzyczyńskiego, „P o lacy  n a  B ukow in ie* .
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5. R e fe ra ty  p ro f. T hu lliego  i R o m a n a  D m o w - j  
sk iego .O p ie k a  n a d  w ychodźcam i za O cean* . I

6 . R e fe ra t d ra  S ta n is ła w a  G łąb ińsk iego  .L u d n o ś ć  
p o lsk a  w śro d k o w y ch  i w schodn ich  p o w ia ta c h  G a-

^ D o sekcyi III. (sp raw  ro zw o ju  w ew nętrznego)
pizyj.to referaty: .

1. S ta n  i p o trze b y  o św ia ty  lu d u  w iejsk iego .
2. D ra  T a d e u sz a  R u to w sk ieg o  „O rg an izacy a  szkól 

d la  m n ie jszości n a ro d o w y ch * .
3 . R o m a n a  D m ow skiego  „S zko ła  ś red n ia  w s to ­

su n k u  do p o trze b  sp o łeczeń stw a* .
4. D ra  W rób lew sk iego  i d ra  Kaz. Jareck iego  „O n a ­

uce ję zy k a  polskiego w  szkole ś red n ie j* .
5. R o m e ra  „G eografia  ziem  polskich w  szkole 

ś red n ie j* .
6. A leksandrowiczówny „O wychowaniu naro-  

dowem*.
7. T . R u tow sk iego  „O up rzem y sło w ien iu  k ra ju * .
8. D ra  S t. R o w iń sk ieg o  „S oko lstw o  po lsk ie w o­

bec  p racy  n aro d o w ej* .

S P R A W Y  P O L S K IE .
Z W arszawy donoszą: Postanowionem zostało, że gu- j  

bernia wołyńska, licząca dwanaście powiatów, podzieloną 
zostanie na dwie gubernie-, jedną z siedzibą w Żytomierzu, 
obecnern mieście gubernialnetn i drugą w Łucku. W  nowej 
gubernii żytomierskie; pozostanie ośm wschodnio-południowych 
powiatów z dotychczasowej gubernii wołyńskiej, mianowicie: 
Żytomierz, Owrucz, Starokonstantynów, Zwiachel, Ostróg, 
Zasław, Krzemieniec i Dubno. Do nowej gubernii łuckiej 
przydzielone zostaną cztery pozostałe powiaty z dotychcza­
sowej gubernii wołyńskiej : Łuck, Równo, Kowel i W łodzi­
mierz Wołyński, a nadto do tej nowej gubernii łuckiej 
wcielone zostaDą części Królestwa Polskiego „z byłą unicką 
ludnością* — jak brzmi urzędowe wyrażenie — mianowicie 
powiaty: Hrubieszów, Janów, Chełm, Tomaszów, Biłgoraj, 
wszystkie z gubernii lubelskiej i powiat W łodawa z gubernii 
siedleckiej. Tych sześć powiatów „z byłą unicką, ludnością*, 
liczącą do 900 ,000  dusz, wyłączonych zostaje z Królestwa 
Polskiego, a przydzielonych do t. zw. kraju południowo- 
zachodniego.

Korespondent „Kuryera poznańskiego11 pisze: Wbrew 
inteneyom ostatniego maniteśtu carskiego, wbrew inteneyom 
oświeconego społeczeństwa rosyjskiego, nowy projekt jest 
śmiertelnym ciosem dla pozostałych jeszcze Unitów. Nie 
można się już łudzić co do Unitów w t. z.w. południowo- 
zachodnim kraju, mianowicie na Wołyniu. Tam Unici są 
już zupełnie sprawosławieni; wśród małoruskiego ludu wo­
łyńskiego, w ciemnocie trzymanego, zatraciła się już nawet 
tradycya Unii. Jestto bolesne bardzo, ale faktu tego kryć 
już nie można. Unia zachowała się jedynie jeszcze w połu­
dniowo-wschodnich powiatach gubernii lubelskiej i w małym 
południowym kącie guberni. siedleckiej. Obie te gubernie 
należą do Królestwa Polskiego, a zachowanie się w r.ich 
Unii,' mimo całego jej ucisku, mimo urzędowej jej negacyi, 
zawdzięczać również należy różnicy istniejących praw w Kró­
lestwie, a na Wołyniu — praw łagodniejszych w Królestwie 
o tyle, że nie dają czynownictwu i związanym z niem po­
pom tylu środków i sposobów do rusyfikowania, innemi 
słowy do zgnębienia ludności. Otóż na tyeh pozostałych je ­
szcze Unitów przygotował święty synod i rusyfikatorowie 
ostatni, śmiertelny cios.

W  praktyce nowy projekt oznacza, że do tych powia­
tów, w których Unia jeszcze się zachowała, wprowadzone 
zostają wyjątkowe prawa, obowiązujące w tak zwanym po­
łudniowo-zachodnim kraju, więc między innemi zabronienie 
przekazywania ziemi testamentem, skasowanie wszelkich wy­
borów (w Królestwie Polskiem są jeszcze wybieralni sędzio­
wie gminni, wójci gminni t t. ó.), skasowanie szczątków 
polskiego języka w szkołach i sądownictwie. Unici wydani 
zostają w ręce popów, rozpoczną się nowe prześladowania 
Unitów, systematyczne tępienie Unii, a kiedy nasunie się 
nam  na pamięć, jakich środków podstępu i przemocy uży­
wano swego czasu na Wołyniu dla wytępienia Unii, rodzi 
się rozpaczliwa, beznadziejna prawie obawa o los pozostałych 
dotąd jeszcze Unitów w Lubelskiem i Siedleckiem.

„Słowo polskie“ wiadomość tę przyjmuje z rezerwą. 
Zwraca naprzód uwagę, iż informacya nie wymienia kilku 
powiatów gubernii siedleckiej (bialski, konstantynowski), 
w których ludność unicka wynosi z górą 60 proc. i gdzie 
jest najbardziej wobec prawosławia oporną.

Te raczej powiaty do nowej gubernii byłyby przyłą­
czone, niż biłgorajski, w którem niema nawet 25 proc., lub 
janowski, w którym niema nawet 5 proc. Przyłączenie tego 
ostatniego byłoby terytoryalnie uiemożhwem bez przyłączenia 
bodaj połowy powiatu zamojskiego.

Nie można poprostu przypuścić, — pisze dalej słowo —- 
żeby rząd rosyjski oddzielał od Królestwa powiaty mające 
znaczną przewagę ludności polskiej, co utrudniłoby zapro­
wadzenie praw  wyjątkowych w nowej gubernii, a pozosta­
wiał przy Królestwie powiaty, gdzie ludność unicka stanowi 
poważną większość ogółu mieszkańców. Bo gubernia łucka 
w  takich granicach, jakiś inform ator podaje, raczej ułatwi­
łaby spolszczenie zachodnich powiatów Wołynia, niż zni­
szczenie oderwanych od Królestwa.

Z  T E A T R U .
Bolesław Śm iały. — Dramat w j  aktach 

S t. Wyspiafiskiego,

Na prastarem, legendarnem tle, wśród przepychu ko- 
styumów i dekoracyj, w  wirze przesuwających się, jakby 
w kalejdoskopie, barwnych scen —  roztacza się przed na- 
szemi oczyma dram at, treść którego sięga mrokiem legendy 
owioniętych czasów Bolesława Śmiałego i osób jemu współ­
czesnych.

Zasłona podnosi się. Scena przedstawia obszerną sty 
Iową świetlicę na zamku Wawelskim — z balkonu rzucony 
widok na modrą wstęgę wijącej się Wisły i Skałkę.

Granie rogów budzi króla ze snu — z kochanką swą 
Krasawicą wychodzi z komnaty i w słuchuje się z zajęciem 
w  podszepty dawnej pogańskiej kapłanki. W  sercu jej tli 
zemsta, gdyż biskup „święte pniaki popalił, stare lalki oba­
lił, chram rozburzy! i pszczoły zgnał z u la“ ... Krasawica o- 
władnęła sercem władcy i jest ona w dramacie tą  tajemną 
siłą, kióra steruje czynami króla i popycha go do zbrodni. 
Nienawidzi ona b ia ta  królewskiego Herm ana i pragnie jego 
zguDy, nienawidzi biskupa Stanisława i bogobojnej królo­
wej....

Zręcznemi słowy podsyca gwałtowny charakter Bo­
lesława:

„Wyście pierwsi u luda,
Możecie czynić cuda..." 

nieco dalej —  „Być musisz bratobójca.*
Ciężkie dębowe podwoje roztwierają się, a do świetli­

cy wchodzi brat królewski Herman wraz z Sieciechem i or­
szakiem zbrojnych dworzan.

Król na widok swego wroga wybucha gwałtownym 
gniewem :

.Mieliście wolę snać mieć mnie niezbrojno,
Idący k temu z bratem kupą rojno,
Aliścim wyszedł was witać żelazem!*

Groźną szermierkę obustronnie rzucanych słów prze­
rywa wejście królowej, która otoczona gronem niewiast żali 
się, że mąż nie myśli o niej i dom osieroca, gdyż usidliła 
go „dziewka zamkuiona. urokami zlubiona*, równocześnie 
oznajmia mu, że wypuszczeni na wolność więźniowie grożą 
buntem. Król słysząc to, posądza o lekceważenie jego wła­
dzy biskupa Stanisława i wybucha namiętnie pogróżką -. 

„Rozprawię się z biskupem,
Mnie, lub jem u być trupem !*

A oto zjawia się i sam biskup przywodząc ze sobą 
oddział uzbrojonych w kosy chłopów i w stanowczy sposob 
karci jego postępowanie. Następuje gwałtowny dyalog — 
„kosą będziem błagać króla* —  odzywa się wreszcie obu­
rzony Stanisław, wkrótce jednak pada królowi do kolan i 
imieniem ludu prosi go o litość i upamiętanie. Bolesław 
prośby te przyjmuje z szyderczą dumą —  „Bóg ze m uą 
zbrodnie dźwiga* —  odzywa się surowo...

„Tom ja tu na to dau, przez Boga stawion,
Bym jako Boża rózga bił, jak Boża błogosławion*. 
Nagle wybiega z komory Krasawica i woła do Bole­

sława: „Tyś król nad nimi, ty jak lew, a oni mierzwa sług... 
wybieraj krew...*

Królowa słania się Omdlała na ziemię. Biskup rozka­
zuje skrępować „czarownicę*, lecz nikt się nie może na to 
odważyć — drżą. Krasawica widząc, że król się waha, wy­
bucha szyderczym śmiechem.

„Rycerzyku, wiąż mnie sam* 
następnie zwraca się do nlteciiych:

„Rzeź wam wróżę i śmierci wam życzę,
Który pierw szy  t  m e  spojrzy oDiic/.c"

Wszyscy zasłaniają z przerażeniem oczy, jeden tylko 
biskup wytrzymuje jej demoniczny wzrok. Rusałka z pie­
kielnym śmiechem znika.

Akt drugi tragiczny, jak postać Bolesława oprawia na 
nas dziwne jakieś wrażenie i charakteryzuje postać bohate­
ra. Fatum  spełnia swoje zadanie — jedna zbrodnia pociąga 
za sobą następne.

I tak giuie naprzód legendarna postać księdza, które­
mu Bolesław pozwala zabrać ze skarbu tyle złota, ile zdo­
ła unieść. Chciwiec wypełnia kosztownościami cały wór — 
ciężar jednak przechodzi jego siły. Przy pornocy króla po­
dnosi się, popclinięty jednak równocześnie przez niego, pada 
na ziemię i kona. Dalej, w zbrodniczym zamiarze pozbycia 
się znienawidzonego sobie brata H erm ana, pudaje mu cza­
szę z trucizną, gdy za$ tenże wzbrania g,ę wychylić 
podany napój, stary i tvieruy sługa królewski Strzemion, 
chcąc Herm ana przekonać, że wino nie jest zatrute, nie 
posądzał bowiem o podobną zbrodnię swego pana, wypija 
puhar i pada na miejscu trupem . (Dok. nast.)

k r o n i k a .
Kraków, 12 m a ja . 

K a le n d arzyk. Dziś Serwacego Jutro Bonifacego Po­
ju trze Zofii i 3 córek.

Dziś o godz. 8 rano + 1 5 °  C.

Repertoar teatra miejskiego w Krakow ie.
W e środę „Wyzwolenie*, dram at w 3 aktaeh St. 

Wyspiańskiego (popularny).
W e czwartek „Małomieszczanie* kom. w 5 aktach

W . Sardou (występ gościnny Adolfiny Zimajer).

Posiedzenie R a d y  m ia s ta  odbędzie się we czw ar­
tek  o godz. 5 p opo l. W p ro g ra m ie  dalszy  c '3g dysku- 
syi n a d  budże tem .

Jó ze f Kościelski zn an y  p o e ta , członek p ru sk ie j 
Izby  p an ó w , p rzy b y ł do naszego  m ia s ta .

P ro f, W icherkiew itz pow rócił z kongresu  lekarzy  
w  M adrycie.

R a  dzisiejsze posildzenie Akademii U m iejętności, 
p rzy b y li oprócz n am ie jtn ik a  i m in is tra  Galicyi n a s tę ­
p u ją c y  zam iejscow i członkow ie: Tadeusz W o jc iech o w ­
ski, F inkel, B ron . D em biński, B alzer, F ran k e , K ę trzy ń ­
ski, S z . A skenazy , J- A ntoniew icz.

Adm inistracyjne p itie d ze n ie  A kadem ii U m ię ję tn o śti
o dby ło  się onegda j o godzin ie 12 w  p o łu d n ie  pod
p rzew o d n ic tw em  prezesa j g  S tan is ław a  T arnow sk iego . 
Ze L w ow a przyby li n a  posiedzen ie pp. p ro f. Dr. A b ra -

i
h am , p ro f. Dr. B alzer, p ro f. F ra n k e , d y rek to r  K ę trz y ń -  1 I
ski i p rof. Dr. W ojciechow ski. N a posiedzen iu  p rzy - |.
s tąp io n o  do wy bo i u  se k re ta rza  je n e ra ln e g o  A kadem ii 
w  m iejsce p r i f. D ra  S ta n is ław a  S m olk i, k tó ry  u rz ą d  ■
ten  złożył. Jed n o m y śln ie  w y b ran y  sek re ta rzem  je n e ra ł-  *
n ym  p ro f. D r. B olesław  U lanow sk i, k tó ry  w ażne o b o ­
w iązki sek re tarza  spe łn ia ł zastępczo  od p ew nego  czasu .

Komisye budowy dróg wodnych odby ła  w czo ra j p o -  
siedzenie, w k tó ' e t r  w ziął tak że  udzia ł D r. A rn o ld  R a -  
p o p o rt. N a podstaw ie  in fo rm acy j, zaczerpn ię tych  w dy- 
rekcy i b u d o w y  kana łów  w od n y ch , o raz  p rzy rzeczeń , 
k tó re  z m ia ro d a jn y c h  s tro n  o trzy m ało  Koło poR kie, 
zapow iedzia ł (p o w tarzam y  za „C zasem *) Dr. R a p o p o r t  
z ca łą  s tan o w czo śc ią , że ro b o ty  około b u d o w y  k a n a ­
łów  w odnych  w sam ym  K rakow ie ro zp o czn ą  się w c ią - 
gu  p n y sz łe g o  roku . W obec tak  blizkiego te rm in u  za ­
znaczył poseł, że ju ż  czas wielki, ab y  sfery  k ra jo w e  
o trząsn ę ły  się z pesym izm u i lekcew ażenia te j sp raw y  
i by zab ra ły  się z całą en e rg ią  do czynności p rzy g o ­
tow aw czych  i organ izacy jnych , k tó re  są  n iezb ęd n ą  p o ­
trzebą , ab y  z dzieła, z k tó rego  sp ły n ąć  m a ją  n a  m ia ­
s to  i k ra j n icobliczone korzyści (?? ! —  p rzy p o m in a  
n a m  się n o w a  e ra  L a e n d e rb an k u . P rz y p . R ed .) nie 
czerpali znow u obcy za ro b k u  i zysku, tak  ja k  to  ju ż  
n ie jed n o k ro tn ie  w ydarzy ło  się w  innych  sp ra w a c h . N a 
b u d o w ę  d róg  w o d n y ch  b ę d ą  w y d an e  ju ż  w n a jb liż ­
szym  czasie w okolicy K rakow a tak  w ielkie su m ’',  że 
ro b o ty  te  s tać  się p o w in n y  p o d w alin ą  d o b ro b y tu ’ lu ­
dności. (?)

P ro f. S ikorski, ja k o  re fe re n t su b k o m ite tu , p rz e d ­
staw ił w spóln ie ze sta rszym  ra d c ą  b u d o w n ic tw a  p. 
S a re  p lan  p o rtu , m ającego  służyć d la K ra k o w a i P o d ­
górza.

U lic a  Dietla- P isaliśm y n ied aw n o  o g ro m ad n y ch , 
tłu m n y ch  p rzechadzkach  p a n ó w  w ojaków 1 z d am am i 
se rca  w S uk ienn icach , nic to  je d n a k  nadzw yczajnego  
w p o ró w n a n iu  z ulicą D ietla. T u  w każde św ię to , n a  
p rze s tro n n y ch  ścieżkach te j cudow nie  p ięknej u licy  
pok ry te j zielenią i d rzew am i, p rze ch ad z a ją  się 'p a ry  
w tuk wielkiej liczbie, że o p rze jśc iu  m ow y  być nie 
m oże. Go osobliw sze p ary  te  tw o rzą  o d ręb n e  kó łka 
sto sow nie  do s z a r ż y  p an ó w  w ojaków . S ą za te m  
g ru p y  pan ien  od  kuchn i z zw ykłym i k aw a leram i o rę -  
żnem i, g rupy  | ań  w  chusteczkach  ty lko z p o d  
oficeram i i dainy  w k ap e lu szach  n a  głow ie, z f ire ram i, 
feldfeb lam i i w achm istrzam i. W szyscy sp a c e ru ją  po 
o sobne j ścieżce, w zajem nie  o d d a ją  sob ie  uk łony  w oj­
skow e. C zasam i ty lko d ez e rte ru ją  sam e panie, zd a rza  
się, że d a m a  z gołą g łow ą ciśnie się do g ru p y  p o d ­
oficerów  w ita jąc  g ło śnym  okrzykiem  sp o tk an eg o  n ie ­
spodzian ie  p rzy jacie la , czasam i znow u  d am a w k ap e ­
lu szu  rap te m  oddziela się od sw ego to w arzy sza  i p ę ­
dzi za w ojakiem  sp ace ru jący m  z inną  kobietą . N ieje- 
dn.-.krotni.! w tak im  w ypadku  m iew a daleko idące 
\ głoś-ie następstw ?

S k ł a d y  bakcyh: w O tw arto przed sam ym  d w o rcem  
kolejow ym  nu Kro odrzy. O to z drug iego  b rzeg u  W i­
sły „w ioną urocze zapachy* w szystkie bow iem  n ie­
czystości w yw ożone z p rzedm ieść przed  marnym d w o ­
rem  w ylew ają do W isły — dalej obok sp a lo n ej n ie ­
d aw no  g ęs iam i leżą stosy  gn ijących  szczurów . M ożna 
sob ie  w yobrazić ta m te jsze  pow ietrze, a ró w n o cześn ie  
w ytłum aczyć liczne zażalen ia zm uszonych  do czekan ia
na pociąg  p asażeró w .

W kawiarni Schmida n a  P lan ta ch  są  św ieżo p o ­
k o sto w an e  o k n a  i kilka j u ż o s ó b  tak się  p o w ala ło , 
że m u sian o  posy łać  po te rp e n ty n ę  i n a  m ie jscu  czy­
ścić. Je s t to szczytem  n ieuw agi i lekkom yślności dzier­
żaw cy nie ostrzedz  gości p rzed  tem , lup też nie og ro ­
dzić do tyczącego m ie jsca, ja k  to  się zwykle p rak ty k u je .

K u ra te la. S ąd  p o w .a to w y  w >edeński w dzieln icy  
N eu b au  zarządzi] k u ra te lę  n ad  W łodzim ierzem  Z are - 
w iczem  z pow odu  ob łąkan ia . Zarew icz je s t  synem  śp . 
p ro fe so ra  derm ato log ii n a  un iw ersy tecie jag ie lo ń sk im  
i ja k o  m alarz  od  d łuższego ju ż  czasu  m ieszkał u sw e­
go b ra ta  w W iedn iu  w dobrych  w cale s to su n k a c h  
m ają tkow ych . P rzed  pew nym  j e dnak czasem  p o p ad ł 
w chorobę um ysłow ą a m ianow icie k lep tom an ię . P o ­
pełnił też szereg  kradzieży  po najw iększej części u  p ro ­
fesorów  w ydzia łu  m edycznego  n a  w szechn icy  tu te jsz e j, 
do k tórych  zg łaszał się po p o rad ę  lekarską-

P la c  BaWÓł, je d n a  z od leg lejszych  dzielnic Kazi­
m ierza, je s t  n a  pew no w iększości m ieszkańców  K rak o ­
w a n ieznanym . A je d n a k  dzieln ica ts  nosi na so b ie  
tyle cech s ta ro ży tn o śc i i ta k  o ry g in a ln e  sp raw ia  w ra ­
żenie, że fak tycznie w arto  p r z e j ś ć  się w tę  m ało  u -  
częszczaną  s tro n ę  —  zn aw ca  znajdzie  ta m  d la  sieh ie  
w iele ciekaw ych  szczegółów  a rch itek to n iczn y ch  a  p rze ­
c ię tn y  homo m oże sobie- w yrobić ogó lne po jęcie , ja k  
w yg lądały  s ta ro ż y tn e  m ia s ta  w P o lsce .

O gie ń. W czora j, około godziny  ’/»2 w y b u ch ł w  d o ­
m u przy  ul. W oln ica  1. 5 pożar, k tó ry  cu d em  p raw ie  
nie pociągną? za so b ą  groźn ie jszych  n as tę p s tw . Do p i­
w n ic y . sz y n k arza  K lapholza , gdzie się zn a jd o w ało  10 
beczek  ze sp iry tu sem  i śliw ow icą, zeszła p a n n a  sk le­
p o w a  w raz  ze służącym , celem  o tw o rze n ia  now o  p rzy - 
tra n sp p rto w a n e j beczki. P rz y  w yb ijan iu  sz p o n tu , sp i­
ry tu s  się ro zp ry sn ą ł i w  je d n e j chw ili b u c h n ą ł p łom ie­
n iem . P o w o d em  b y ła  świeczKa bez żadnej osłony. O - 
b o je  zdołali n a  czas jeszcze uciec, e zaw ezw ana s tra ż , 
po  wielu tru d a c h , dostęp b o w iem  do p iw nicy  b y ł przy­
kry, zd o ła ła  og ień  zagasić. Szczęściem , że n ie  nastąpił 
W ybuch, gdyż ca ła  kamienica, a m oże i w ięcej poszło 
by  z dym em .

Autentyczne U dzie lono  n am  w odpisie  n a s tę p u ją ­
cego „Ś w iadectw a m o ra ln o śc i* : Z w ierzch n o ść  g m in n a  
pośw iadcza, że W ojciech  N... chodzi po  o bcych  k ra ­
ja c h  —  z żo n ą  uczciw ie nieżyje —  je s t  w ia tro w eg o  
lekkiego u sp o so b ien ia , m a ję tn o ść  sw o ją  bez  n am y słu
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u tr a c a  —  w szystko  sob ie  n a w e t w ó jta  lekcew aży  
a  poży teczne  p rzym io ty  za m a rn e  uw aża.

W  do w ó d  czego Z w ierzchność g m in n a  to  p ieczę­
cią sw o ją  p o tw ie rd za .

M inister dr. Pię tak p rzy b y ł w czoraj w ieczorem  do 
K ra k o w a , celem  w zięcia udzia łu  w  u ro cz y stem  do- 
ro czn em  posiedzen iu  A kadem ii U m ie ję tności i zam ie­
szk a ł w G ra n d -h o te lu .

Budow a portu w  Krakow ie N a posiedzen iu  kom i- 
sy i b u d o w y  d ró g  w o d n y ch  p o d  p rzew odn ic tw em  w ice­
p rez y d en ta  m ia s ta  d ra  Leo, zap ro szo n y  przez p re - 
zy d y u m  m ia s ta  pose ł d r. R apoporL  p rze d staw ił z e b ra ­
n y m  d o k ład n y  s ta n  kw esty  i hand low ej R obo ty  około 
b u d o w y  p o r tu  w  K rakow ie ro zp o czn ą  się z ca łą  p ew ­
n o śc ią  ju ż  w p rzyszłym  roku. W ie lk ie  su m y  w y zn a ­
czono  n a  b u d o w ę d ró g  w odnych  w okolicy K rakow a, 
i w ielu ludzi znajdzie k o rzy stn e  p rzy  tern p rzedsięw zię­
ciu  zajęcie. P ro f . S ikorski w raz  z ra d c ą  b u d o w n ic tw a  
p. S a re , p rzedstaw ili koinisyi p lan  p o r tu , m ającego  
s łużyć d la  K rak o w a i P o d g ó rza .

B u rza  i t °  w cale  g w a łto w n a  ze rw ała  się w czora j 
w ieczorem  nad  K rakow em . C iem ne ch m u ry , k tó re  n a -  
k sz ta łt jed n eg o  og rom nego  ca łu n u  ob ję ły  n ieb iosa , w y­
ła d o w a ły  n ag le  ca łą  sw ą  z a w arto ść  w p o stac i u le w n e­
go deszczu ... G rzm oty  i b łyskaw ice n a s tę p o w a ły  raz 
po  raz ... Ze s trac h em  zam y k an o  ok iennice od  pom ie­
sz k ać  —  a ulice op u sto sza ły  n a  chw il kilka, ja k b y  
w szystko  w m ieście w y m arło . P o łączen ie  te lefon iczne 
m iędzy  K rakow em  a  W iedn iem  nie fu n k cyonow ało  
p rzez  ca łą  noc.

Z b liż a  się zw o lna sro g ich  rząd ó w  có ra , d rży  w ie­
le rodzin ... w  g im n azy u m  m a t u r a !  N iczem  N ero n a  
i H e ro d a  czasy, tak ie  tu  krzyki, płacze i h a ła s y : R z e ź  
n i e w i n i ą t e k ,  w ołają  o jcow ie, m atkom  i ciociom  
w łos s ta je  n a  g ło w ie ; b iedny  zaś uczeń  d o k ła d a  s ta ­
ra n ia , by  filozofów  o d g ad n ąć  p y tan ia , gdy zaś z a s i ę .  
d z i e ,  (często  się to  dzipje), w obec kom isyi kom ple tn ie  
Z głupieje! I ja k a ż  k o rzy ść?  C hłopak  w y straszo n y  nie 
m oże m ów ić, no i ro k  s trac o n y . D Ziś bez m a tu ry  czło­
w iek n a k sz ta łt zera, życie zboczone —  zw ichn ię ta  k a- 

■ryera. By nie do p u śc ić  do tego w yniku , u d y rek to ra  
pełno p łaczu , k rzyku . Och p an  d y re k to r  zn an y  z pocz­
ciw ości, będzie choć tro c h ę  m iał n ad  n im  litości... 
M ój syn b iedaczek , jeść  ni spać n ie  m oże, w ciąż kuje 
z książek, w ierz m i d y rek to rze !...

Zbliża się zw o lna srog ich  rzą d ó w  có ra ... drży 
w iele rodzin ... w  g im nazyum  m a t u r a .  Wisz.

M oralność kupiecka w G a lic yi. Z rozprawy przeciw 
Osterjungowi i sp. podajemy za Czasem następujący ustąp 
charakterystyczny: Jako świadka przesłuchiwano p. Kauflera, 
sekretarza i galicyjskiego zastępcę wiedeńskiego „Creditoren- 
vereinu“ .

Na zapytanie przewodniczącego oświadczył p Kautler, 
źe w  interesach Towarzystwa jest w rosu trzy s ta  doi w d ro ­
dze, to znaczy, te  przez trzysta dui za jm u je  się b ad an iem  
bankructw  i zawieraniem ugod między wierzycielami (fabry­
kantami) a dłużnikiem upadłym (kupcem, zwykle izraelitą). 
Na sto bankructw  w Galicyi — mówił p. Kautler —  jest 
dziewięćdziesiąt dziewięć oszukańczych 1

Przewodniczący: Dlaczegóż w takim razie lak mało 
stosunkowo wpływa doniesień do prokuratoryi?

Kautler: Mnie zawsze robią zarzut, że za często wno­
szę doniesienia.

Przysięgły p. G rabow ski: Skoro tak źle jest z m oral­
nością kupiecką w Galicyi, dlaczego kupcy wiedeńscy, ber­
neńscy i inni kredytują kupcom galicyjskim ?

K au tler: Na to pytanie odpowiem bezstronnie, bo nad 
tą kwestyą sarn często się zastanawiałem ; nie jestem  tu 
wcale interesowany, boć nie jestem  ani kupcem, który daje 
kredyt, ani kupcem, który go bierze. Ostrzegam firmy, któ­
re  zastępuję, przed udzielaniem kredytu w Galicyi, przedsta­
wiam rzeczywisty stan rzeczy, ale nikt mi nie chce wierzyć. 
i am na zachodzie —  w Wiedniu, Gracu, Lublanie —  zda­
rzają się także bankructwa, ale uie są klęską ekonomiczną 
d la wierzyciela, są tylko zwyczajnem zjawiskiem ekonomi- 
cznem. Tam dłużnik, czując, że płacić nie może, zgłasza 
się do Crediłorennerein, oddaje towary, majątek, księgi 
handlowe, korespondencyę. Towarzystwo wierzycieli wysyła 
Urzędników, biegłych w buchalteryi, którzy na podstawie 
dostarczonego materyalu oznaczają procentowy stosunek u- 
płat, np. 60, 6 5 °/0. Tam  cała kwestya jest jasna i czysta. 
W Galicyi inaczej: tutaj kupiec zaciąga długi z góry z za­
miarem obrabowania wierzyciela, po sześciu dniach zmienia 
-lrmę... Księgi niszczy, towar i pieniądze ukrywa i nie dal­
by wierzycielom nic, gdyby nie groźba: prokurator, sąd. 
Pod tą groźbą godzi się: daje 2 0 °/0, 30°/0, a  wierzyciel, 
jeżeli nie chce stracić wszystkiego, bierze to, co mu daje 
krydataryusz. Mało który wierzyciel jest tak bogaty, aby 
zrzekł się tych 20— 3 0 °/0 i powiedział sob ie : nie dam się 
'w biały dzień obrabowywać. Proszę panów — kończył świa­
dek —  tutaj na sali widzę trzydziestu moich klientów, by­
łych i przyszłych, z którymi już się godziłem lub będę się 
fodził w imieniu Creditorenvereinu. Słuchają i uczą s ię !

Srebrny ze g are k z łań cu szk iem  znaleziony  n a  B ło ­
n iach  m o ż n a  o d eb ra ć  w  sklepie p. N e u w e rth a  w S u ­
k ienn icach .

9T e  fa r  o  1 •  g  i  a .
t  Hipolit C i c h o w s k i ,  żołnierz z 1848 r., uczestnik 

pow stania w 1863 r., lat 86.

Z n  Lw o w a  te le fo n o w an o  n am  w c z o ra j:  W  sali 
r a tu sz o w e j o d by ło  się do ro czn e  zg ro m ad zen ie  R a d y  
n a d z o rc z e j T o w a rz y s tw a  w za jem nej po m o cy  rękodz ie l­
n ik ó w  i p rzem y sło w có w  „ R o d z in a , p rzy  u d zia le  licz­
n y ch  d e leg a tó w  z całego  k ra ju . P o  p rzy jęciu  do  w ia­
d o m o śc i p ro to k ó łu  z o sta tn ie g o  w alnego  zg ro m ad zen ia  
P rzy ję to  sp ra w o z d a n ie  w ydzia łu  z czynności za rok  
ub ieg ły  i udz ie lo n o  w ydzia łow i c e n tra ln e m u  ab so lu to -  
ry u m . P re ze sem  w y b ra n o  p . J a n a  W elichow skiego .

P rzyszły  zjazd u chw aliła  R a d a  n ad z o rcza  odbyć 
w P rzem y ślu . P o  zg ro m ad zen iu  odby ł się n a  S trz e l­
nicy w spó lny  obiad .

Koło literack ie  a r ty s ty cz n e  odbyło  w so b o tę  w ie­
czorem  w aln e  zg ro m ad zen ie  pod  p rze w o d n ic tw em  
d ra  W ereszczyńsk iego . D ok o n an o  u z u p e łn ia ją cy ch  wy- 
n o ró w  do  w ydziału  i za m ia n o w an o  cz łonk iem  h o n o ­
ro w y m  p J a n a  Galla.

W  so b o tę  i niedzielę o b rad o w ał w ydzia ł w y k o ­
naw czy  w iecu naro d o w eg o . U chw alono  p ro g ra m  szcze­
gółow y w iecu, k tó ry , ja k  w iadom o , o d będz ie  się w cz a ­
sie Z ie lonych  Ś w ią t we L w ow ie.

D o puszek  n a  u licach  L w o w a w  dn iu  3 m a ja  
i kw estą  ce n to w ą , u rzą d zo n ą  przez m łodzież a k a d e ­
m icką i te ch n iczn ą , zeb ran o  n a  „d a r narodow y*  d la  
T o w . szkoły  ludow ej 1.107 ko ro n .

P rz ez  so b o tę  i n iedzielę o d b y w ała  się tu  konfe- 
ren e y a  so c ja lis ty c zn e j o rgan izacy i żydow sk iej. D ysku ­
to w a n o  n a d  u tw orzen iem  zupe łn ie  o d ręb n e j p a r ty i so- 
cyalistycznej żydow skiej. D yskusya p rzec iąg n ęła  się 
w so b o tę  do późnego w ieczora. U chw alono  nie u tw o ­
rzyć  o d ręb n e j p a rty i, gdyż to  „p rzy n io s ło b y  szcodę  
p ro le ta ry a to w i* . —  W czoraj p ro w a d zo n o  dysk u sy ę  
o ru c h u  w śród  ro b o tn ik ó w  żydow skich. P o  u c h w a le ­
n iu  rezo lucy i, w k tó re j k on fereneya p o s ta n a w ia  p ra ­
cow ać w k ie ru n k u  po litycznego u św ia d o m ie n ia  m as 
żydow sk ich , om aw ian o  sp raw y  p rasy  p a r ty jn e j.

Tragikom edya sam obójczo-m iłosna. P  K aro l Z. p ra k ­
ty k a n t jed n eg o  z lw ow skich  u rzęd ó w  p ań stw o w y ch , 
m łody , dw udziestok ilko le tn i człow iek zakocha ł się by ł 
w k a rn a w a le  w pew nej p rzy s to jn e j p an n ie , có rce  pen - 
sy o n o w an eg o  k ap itan a . N ie by łoby  w tern nic n ad zw y ­
czajnego , gdyż rzeczy tak ie  s ą  u m łodzieży n a  p o rzą d ­
ku  d z iennym , gdyby  n ie to , że o w a  p a n n a  za ręczo n ą  
ju ż  by ła  z k im ś innym , ten zaś „inny*, był b e z p o śre ­
dn im  p a n a  K aro la zw ierzchnikiem , i n ie ty lko  s ta n o w i­
skiem , ale i zew nętrznem i w aru n k am i s ta l o deń  wyżej 
P a n n a  za sy p y w an a  lis tam i ro zam o ro w an eg o  a  w cale 
n iep o żąd an eg o  a m an ta , zachow yw ała  się z p oczą tku  
b iern ie , kiedy zaś listy s taw ały  się co raz  częstszem i i 
na ta rczy w szem i, zeb ra ła  je  w szystkie, zw iązała ta s ie m ­
ką i o d es ła ła  m u  z p o w ro tem  z p ro śb ą , o za p rz e ­
s ta n ie  k o respondency i. E gza ltow anego  p ra k ty k a n ta  z m a r ­
tw iło  to  do  tego s to p n ia , że p o stan o w ił um rzeć. R o z ­
p isa ł listy  pożegnalne, k up ił ce n tn a r  w ęgla i b u te lk ę  
w ódk i, zam k n ą ł się w sw ym  m a lu tk im  kaw alersk im  
poko iku , rozpalił w ęgle .w piecu, p o za ty k a ł i p o z a le ­
p ia ł szczelnie szpary  i o tw o ry  w d rzw iach  i o k n ac h  
by gaz w ęglow y z p o k o ju  n ie ucieka ł, nap ił się raz , 
d ru g i i trzeci w ódki dla d o d an ia  sob ie  odw ag i i ją ł  
sp isyw ać o s ta tn ie  sw e p rze d śm ie rtn e  w rażen ia . Z ab ó j­
czy gaz  działał m orderczo , a  sa m o b ó jc a  op isyw ał jego 
działan ie  n a  sw ój o rganizm . R ęce d rża ły  m u  coraz  b a r ­
dziej, g łow a ciężyła o łow iem , zam ykały  Się pow ieki, 
linie p ism a staw ały  się coraz hardziej z a ta rte  i n iew y­
raźne , w reszcie sam obó jcy  w ypad ło  p ió ro  z  ręki. P o ­
w stał jeszcze z k rzesła  p rag n ąc  um rzeć w łozku , upad! 
je d n ak  n a  dyw an  i u sn ą ł — by  nie obudzić się ju i  
nigdy w ięcej.

N az a ju trz  ra n o , zaw rzało  w b iu rze , w K tórem  
p raco w a ł sam o b ó jca , gdyż w szyscy p raw ie  u rzędn icy  
o trzym ali pocz tą  pożegnalne jeg o  listy. P o  o trzy m an iu  
tych  lis tów , u d ało  się dw u u rzędn ików  do  m ieszkan ia  
p rak ty k a n ta . D rzw i n a  klucz z zew nątrz  zam k n ię te  o - 
tw orzono  p rzem ocą . N a podłodze leżał c h ra p ią c  g łośno  
sam o b ó jca , n a  s to le  zap isany  a rk u sz  p a p ie ru , obok  
niego w y p ró ż n io n a  flaszka w ódki. O kazało się, że p o ­
m im o szczelnego pozam ykan ia  w szystk ich  sz p a r  i o- 
tw orów , gaz w ęglow y w cale n a ń  nie działał, z tego 
pow odu  m ianow icie, że niedoszły sa m o b ó jc a , zap o m n ia ł 
o rzeczy n a jw ażn ie jsze j, tj. o zasun ięc iu  pieca, sen n o ść  
zaś i bó l g łow y, ja k ie  uw ażał za sku tk i o d d y ch an ia  
tru ją c y m  gazem , były  tylko sk u tk a m i w ypicia bu te lk i 
w ódki, sp isa ł też  n a  pap ierze w rażen ia  n ie  u m ie ra ją ­
cego z zaczadzen ia , a le  w rażenia p ijanego . O sta teczn ie , 
n iedoszły  sa m o b ó jc a , n ie  m a jąc  ju ż  odw agi pokazać 
się w  b iu rze  po  tern  co zaszło, z rezygnow ał z urzę- 
dniczej k a ry e ry  i w y jechał n a  w ieś.

Nowa p rzy je m n o ść .
(Obrazek nocny).

Godzina 11 wieczorem. Na podwórzu cicho i ciemno. 
W  mieszkaniach światła pogasły- Okna pootwierane, gdzie 
niegdzie widać niewyraźne sylwetki roznegliżowanych loka­
torów, pragnących odetchnąć świeżem, chludnem powie­
trzem przed pójściem na spoczynek.

Na drugiem piętrze ktoś otwiera okno. W  ciemności 
błyska coś, jaźby wylot wielkiej trąby i nagle, wśród głę­
bokiej ciszy, rozlega się przeraźliwy chór, piekielne wycie, 
fistulowe gwizdy, chrapliwe sapanie... Szyby zadrżały, loka- 
torowie czuwający podskoczyli jak tknięci prądem elektry­
cznym, śpiący pozrywali się na równe nogi-

—  Żeby też nie mieć za grosz oleju w głowie i lu­
dziom sen przerywać tą piekielną muzyką! —  odzywa się 
glos męzki z pierwszego piętra.

—  Jaka to niedelikatność! —  wtrącił głosik kobiecy 
z parteru.

W  oknie suteryny ukazuje się naprzód głowa, a na­
stępnie korpus w koszuli.

—  Opera się zaczyna! Dobra nasza 1 Głośniej ! —  za­
chęca chłopak od szewca i donośne gwizdanie w tóruje pie­
kielnemu chórowi.

—  Cicho, szewekie plemię! —  grzmi gł°s z podda­
sza ! —  Że cię tam  m a js te r  pocięglem nie ściągnie!

—  Bardzo się boję! Majster z majstrową jeszcze me 
wrócili! A co to komu przeszkadza, że grają? Przynajmniej 
człowiekowi weselej 1— Głośniej, głośniej!

Chór ucichł, lecz po chwili zaczyna się śpiew solowy, 
targający wnętrzności, głuszący okrzyki oburzenia i za­
chw ytu. Okna zamykają się z trzaskiem.

Z głębi podwórza wybiega pies, siada przed oknem, 
z którego śpiew płynie crescendo, podnosi pysk w górę 
i zaczyna wyć żałośnie.

—  Dobrze, Nero, dobrze! — woła chłopiec —  śpie­
waj i t y ! Tylko my się znamy na porządnem graniu i śpie­
waniu.

Teraz powstaje trio ekscentryczne. Do śpiewu prim a - 
donny przyłącza się wycie. Nerona i gwizdanie chłopaki..

Koncert trw a długo. W reszcie pies znużony tuli ogon 
pod siebie i skowycząc zcicha, kładzie się tuż przy oknie
suteryny.

—  A-a-a-a ! —  zaczyna ziewać chłopak. —  Cwantak 
to jakiś, co takiego samograja wymyślił! Py3Zna rzecz! Jak 
ja  wyjdę na czeladnika, to ci sobie zara taką maszynę za­
funduję... Psia-noga, spać się chce, a szkoda muzyki .

A-a-a-a...
Głowa chłopca opada na kudły Nerona i dwaj przy­

jaciele i znawcy muzyki zasypiają smacznie.
Na niebie poczęło świtać. Fonograf czy gramofon skoń­

czył ostatnią aryę i ucichł.

Telegramy „Ktiryera krakowskiego"
z dnia 12 maja.

Atetiy. P ozycya g ab in e tu  je s t  tru d n ą . O pozycya 
rob i o b s tru k ey e  w strz y m u ją c  się o d  p rzy ch o d zen ia  a a  
posiedzenia.

Budapeszt. R a d y  m ia s t P re s sb u rg a , S a ro s , B orsod . 
i T re n c z y n a  uch w aliły  rezolucye, p o tę p ia ją c e  o b s tru k -  
cyę, a w y ra ża jąc e  zau fan ie  rząd o w i.

B e rlin . Z N ow ego Jo rk u  d o n o sz ą , że po lieya stw ie r­
dziła  ja k o  fakt pew ny , iż m aszy n ę  p iek ie lną  przyw io­
zło n a  w ybrzeże p o rto w e  d w óch  W łochów , w zielo­
n y m  wozie. D y n am it sp ro w ad zo n o  z P ensy lw an ii, b a -  
te ry e  z O hio.

Petersburg. O kólnik m in is tra  sp ra w  w ew n ętrz ­
n ych  stw ierdza, ż< podczas an ty ży d o w sk ich  ro z ru c h ó w  
w  K iszyniew ie zginęło n a  m ie jscu  lu b  z o d n ie sio n y ch  
ra n  45  osób, 74 osób o d n io s ło  ciężkie a  oko ło  350 
lekkie okaleczen ia. S p ląd ro w an o  około 700  dom ów , 
należących  do  żydów i 6 0 0  sklepów . Ś led z tw o  w yka­
zało, że ro z ru c h y  sp o w o d o w ały  nap ię te  s to s u n k i m ię ­
dzy ch rześc ian am i > żydam i w B esarab ii. P rzyszło  też  
do tego w sku tek  fałszyw ych oskarżeń , że w  D u b o ssa -  
rach , w  K ijow ie i w sa m y m  K iszyniew ie, żydzi p o p e ł­
nili m o rd y  ry tu a ln e . Z tego pow odu  głoszono w  Ki­
szyniew ie w śród  ro b o tn ik ó w  i in n y ch  b iedn iejszych  
klas ludncśc i, źe należy  w ystąp ić  p rzeciw  żydom .

W  niedzielę w ielkanocną około godziny  4 po p o ­
łu d n iu  uderzy ł żydow ski w łaściciel k aru ze li p ew n ą 
clirześciankę lak  silnie, że w ypad ło  jej z rąk  dziecko. 
T o  by ł b ezpośredn i pow ód  do ro z ru c h ó w  a n ty ż y d o w ­
skich. W  tej chw ili posypały  się kam ien ie  n a  sąsiedn ie 
dom y żydow skie. N iepokój szerzył się po sąsiedn ich  
u licach , a tium  p rzeciągał po m ieście n iszcząc w szę­
dzie żydow skie dom y i sk lepy . Z ab u rzeń  ty ch  n ie m o ­
żna by ło  za raz  stłum ić, gdyż szerzyły się one z gw ał­
to w n ą  szybkością- Już  w ieczorem  teg o  sam ego  dn ia  
była z n a cz n a  liczba zab ity ch  żydów . O godzinie IG 
w nocy  u s ta ły  ro z ru ch y .

R a n o  następnego  d n ia  o p ad ła  g ro m ad a  żydów , 
u z b ro jo n a  w kije w n o w y m  b az a rze  n a  b a w ią c ą  ta m  
m a łą  g ro m ad k ą  chrześeian , a to li b ó jk a  ta  n ie d łu g o  
trw a ła . W k ró tc e  po tem  u rz ą d z o n o  n a  drugim  k o ń c u  
b a z a ru  p o d o b n y  napad , a  ze ś ro d k a  a tak u jący ch  ży­
dów  p ad ł s trza ł, k tó ry  zran ił c h rz eśc ija n in a . W ów czas 
p ow tó rzy ły  się ro z ru ch y  w  m ieście. N iszczono  m ieszka­
n ia  żydow skie, a  żydów  zab ijano . P o  ro z s ta w ien iu  w oj­
ska  w dzieln icach, u s ta ły  n iepoko je w ieczo rem  w  po­
n iedzia łek  w ielkanocny  i n ie  p o w tó rzy ły  się w ięcej.

Zajścia w  K iszyniew ie zan iepokoiły  ży d o w sk ą  lu ­
d n o ść  w w ielu s tro n a c h  p ań stw a i w yw ołały  w ś r ó d -  
ch rześc ijan  pogłoski o b lizk ich  an tiży d o w sk ich  ro z ru ­
ch a ch . W  kilku m ia s ta ch  poczęli żydzi tw o rzy ć  zw iązki 
celem  sa m o o b ro u y . C esarz polecił m in is tro w i spraw  
w ew n ętrzn y ch , b y  w skazał g u b e rn a to ro m  i m ia s to m , 
że pod  s u ro w ą  o d p o w ied z ia ln o śc ią  m a ją  za rząd z ić  
środk i, celem  p rzeszk o d zen ia  g w a łto m  i u sp o k o je n ia  
ludnośc i. »

O kóln ik  zw raca  u w ag ę  n a  to , że twm rzenie zw ią­
zków  sa m o o b ro n y  je s t a b s o lu tn ie  n iedozw olone  . że 
w ładza cyw ilna  w czasie ro z ru ch ó w  m a osobiście  zn a j­
d o w ać się n a  m ie jscu  i k ie ro w ać w sp ó ln ą  ak cy ą  w oj­
ska  i policyi.

Londyn. N u w o jo rk sk i m in is te r  policyi G reene o trz y ­
m a ł n a s tę p u ją c e  o s irzeżen ie  o p ro jek to w a n y m  z a m a ­
ch u  n a  parow iec  „U m bria* : „W ie lm ożny  P an ie !  P o ­
zd row ien ie  od  m afii przyw iezie P a n u  p a k a  ze s tu  fu n ­
ta m i d y n am itu . W e w n ą trz  z n a jd u je  się m aszy n a , k tó ­
ra , o d p o w ied n io  u s ta w io n a , m oże w  każdej oznaczo­
n e j chw ili ek sp lodow ać w  c iągu  36 godzin . T o w a­
rz y s tw o  nasze  w ypow iedziało  w o jn ę  A nglii i zg ładzić 
w szystk ie  p a ro w c e  angielsk ie , k tó re  o d p ły n ą  z N ow ego  
J o rk u . P o d p isan y  m iał po lecen ie rozpoczęc ia  d z ie ła  
zn iszczen ia  o d  p a ro w ca  „O ceanie* . A le za  w iele n a  
jeg o  pok ładzie  zn a jd o w a ło  się k o b ie t i dzieci, w sk u te k  
czego zw iązek n asz  w  osta tn ie j chw ili p ro je k t  sw ó j 
zm ienił. M aszyna w  pace  je s t  p ie rw szą  p rzez  n a s  spo­
rz ą d z o n ą ; zo s ta ła  ty lko d la teg o  p rze m y co n ą , by p o ­
kazać , ja k  ła tw ą  je s t rzeczą  w y sad z ić  w p o w ie trze  
w ielki p a ro w ie c  i by u czes tn ik o m  n aszy m  u d o w o d n ić , 
ż e .n ie  m a ją  do  czyn ien ia  z czczem i g roźbam i

„Z w iązek  p o sta n o w ił oczyścić n o w o jo rk sk i port 
z ang ie lsk ich  o k rę tó w , co m u  się też u d a . Motywy 
pozostaną w tajemnicy. Dość powiedzieć, że zw ifza it
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d la  sw ej o eh ro n y  m u si p rzen ieść  w alkę do k ra ju  n ie­
przy jacie lsk iego , co też w  m ia rę  m ożności p rzep ro w ad z i 
E to  o d tą d  będz ie  jeźdz ił ang ielsk iem i p a ro w ca m i, będzie 
z a  to  o d p o w ied z ia ln y m  p rzed  sa m y m  so b ą . -■wiązek 
n ie  żą d a  i nie d a je  żad n eg o  p a rd o n u . W ięc n iech b ę ­
dzie p rzek lę ty  ten , k to  p ierw szy  z a w o ła : „dość!*
Piętro Damartine.

Jak o  dop isek  z a u w aż a  a u to r  lis tu , że b a te ry a  je s t  
ru c h o m ą  i że n ie m a  p is to n u , w ięc nie p rzedstaw ia  
p rzy  m an ip u lacy i n a jm n ie jszeg o  n iebezpieczeńssw a.

N o w y Jo r k . R a p o rty  po licy jne stw ie rdzają , że 
m affia  m ia ła  z a m ia r  w ysadzić w  p o w ie trze  w szystkie 
p a ro w ce , o d p ły w ające  p o d  angielską f la g ą .____

Osiek. A re sz to w a n o  tu , po  dok o n an e j rew izyi, 
w sp ó łp raco w n ik ó w  p ism a  „N aroclna O brona*  L o rk o - 
wic a i W ils te ra , za  a r ty k u ł p o d b u rz a ją c y  w n iedzie l­
n y m  n u m erze . A resz to w an i m a ją  być socyalistam i.

Konstantynopol. S u łta n  w ysy ła  raisyę s p e c ja ln ą  
do  P e te rsb u rg a . N a czele je j s ta n ie  je d e n  z książąt 
d o m u  su łtańsk iego .

K onstantynopol. D oniesienie parysk iego  „T em p sa* , 
ja k o b y  A lbańczycy  za tknęli flagę a u s try a c k ą  w  m ie j­
scow ości p o g ran ic zn e j, ja k  rów nież do n ie sien ia , ja k o ­
by w  N ow ym  B azarze  przyszło  do bó jek  m iędzy  S e r ­
b am i a  M ah o m etan am i, są  b ez p o d sta w n e .

Konstantynopol. P o r ta  zaw iad am ia , że ro z ru ch y  
w  M onasty rze  w yw oła ła  sprzeczka ż a n d a rm a  z h a n d la ­
rzem  m leka B u łgarem , k tó rem u  posp ieszy ł n a  p o m o c 
d rug i B u łgar. Ż a n d a rm  m usia ł użyć b ro n i ra n ił j e ­
dnego  B u łg ara , d rug iego  zaś zabił. N adbiegli ty m c za ­
sem  członkow ie k o m ite tu  i dali s trza ły  w k ie ru n k u  
dzieln icy  tu reck ie j. W ojsko tu reck ie  9 cz łonków  kom i­
te tu  zab iło  a  6 ran iło .

Odpow iedzialny redak tor i wydawca

K A ZIM IER Z  B A R T O SZ EW IC Z .
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PREZES

Towarcystog Wzaj. Ubezpieczeń w Krakowie
zawiadamia członków  T o w a rzy ­
stwa Wzajemnego Kredytu, że

XXVIII.

Zgromadzenie Ogólne
członków Towarzystwa Wzaje­
mnego Kredytu w Krakowie

odbędzie się

w e c z w a rte k  dnia 2 8 . m a ja  1903 r .  
o  godzin ie  4 -te j po południu  w  g m achu  
T o w a rz y s tw a  W za jem n ych  U bezp ie­
cze ń  p rzy  u l. B a szto w e j 1.8  w  K ra k o w ie .

Porządek dzienny:

1. Zagajenie.

2. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności za rok 1902.

3. Sprawozdanie R ady nadzorczej ze złożonych przez 

Dyrekcyę za rok 1902 rachunków' i wnioski ze 

sprawozdania wynikające.

4 Zm iana statu tu  Towarzystwa,

Kraków, dnia 27. kwietnia 1903.

JÓ Z E F  M ĘG ltiSK I
P rezes T ow arzy stw a  W zajem nych  U bezpieczeń w Krakowie.

SA L V E SO L -M IS
pochłania nikotynę, czyniąc 
ją  zupełnie nieszkodliwą dla 
palącego papierosy, czego 
zwykła w ata dokazać nigdy 

 ̂ nie m oie

To najnowszy wyrób i wynalazek

Fabryki Tutek Cygaretowych

W. Bełdowskiego
Magistra Fs rmacyi w Krakowie.

Zadajcie tutek „Noris“ ze ,,SalvesolenT' 

Żądajcie Waty Salyęsol-Noris w pakietach 

Do nabycia w trafikach i handlach - - 

Próbki wysyłam darmo i opłatnie

Drobne ogłoszenia.
Ż A K IE T  i letnie S U K N IE
2—5 d o  s p r z e d e  n ia .

G a rb a rs k a  1 3 , I .  p . d r z w i na ie w o .

Sklepik w iktuałów  do sprzedania  
każdego czasu przy ulicy Jag ielloń­
skiej 1. 6. 143 1—2

Fortepian do sprzedania za 30 złr. 
Ul. św. Filipa 1. 22, 111 piętro ,_____

Zastaw ione brylanty
p e rły , zło io  i srubro 515  8-30 
wykupuje s ię  bezpłatnie
celem zakupna pc, najw yższych  
cenach. —  Wiadomość w Adm ini- 
stracyi „K u ry e ra  K ra ko w skie g o *.

Do objeżd żan ia m niejszych miast 
miast w G a lic yi, są poszukiw ani 
m ę żczyźn i posiadający zm ysł 

kupiecki i dar w ym ow y. 
W arunki p rzyję c ia : nieposzlako­
wana przeszłość i w ytrw a ło ść. 

Pisemne lub ustne o fe rty :
K raków , A s e k u r a c y a ,

u l. Fło rya ń ska  13.
Do 1. 35138/03

Obwieszczenie.
M ag istra t sto ł. król. m . K ra­

kow a podaje  d c  publicznej w ia­
dom ości , iż celem  o d d an ia  
w p rzedsięb io rstw o  dostaw y 
fu rm an ek  d la czyszczenia m ia ­
sta , zak ładu  ta la rd a , do  w al­
co w an ia  szos i n a  inne po trzeby  
G m iny n a  czas od d n ia  z a ła ­
tw ien ia  w nieść się m ających  
ofert, aż do 31 m arca  1904, 
odbędzie się w  W ydziale  eko­
nom icznym  M agistratu  w p o ­
niedziałek dn ia 25 m a ja  1903, 
o godzinie 12-tej w p o łu d n ie  
pub liczna  licytacya zapom oeą 
ostem plow anych  i op ieczętow a­
n ych  o fert pisem nych.

P rzed  licytacya złożyć należy 
w  K asie m iejskiej w aayum  
w  kw ocie 500 koron .

O ferty  sk ładać należy do rąk  
N aczelnika w ydziału  ekonom i­
cznego M ag istia tu , na jda le j do 
godziny 12-tej w  p o łudn ie  d n ia  
25 m a ja  b. r.

W szelkie druki, o raz  w arunk i 
ogólne i szczegółow e tego p rze d ­
sięb io rstw a, „ak rów nież bliższe 
w y jaśn ien ia  udziela W ydzia ł I. 
M ag istra tu , w godzinach  u rz ę ­
dow ych  przed po łudn iem .

M ag istra t stoł. król. m ia s ta
K rakow a, dn ia 7 m a ja  1903.

Friedlein.

Zakład plisowania
p rzy ul. Niecałej I. 13 (parter).

: P rzyjm uje do gufro  w ania  wszelkie 
| fa lbany  gazowe, jedw abne , b a ty s to ­

we i w ełniane, o raz  suknie zw ykle 
| i po ran n e  a i  do 150  cm. szerokości, 

jako teź  suknie kloszowe i w ykonyw a 
takow e w jaknajk rń tszym  czasiei po 

cenach przystępnych.
11 U tizii ■. i d o kła dnych in fo rm a c yi i kro ju  su 

kien k lo s z o w y c h , z  d o s ta rc ze n ie m  lo rm y .
Przesy łk i pocztowe uskutecznia 

odw rotnie. 485 H — 16

Zdolny przykrawać? szew ski
p o s zu k u je  za ję c ia

Zgłoszenie pod „M. G.“ do Admi- 
1: n istracyi „Kuryera*.

PREZES

Towarzystwa Wzaj. Ubezpieczeń w Krakowie
zawiadamia Delegatów T o w a rzy s tw a , że

Czterdzieste drugie

zajne Zgromadzeiie
odbędzie się

w  p ią tek  dnia 29 m a ja  1903 r .  o go­
d zin ie  II p rzed  południem  w  ym ach ir  
T o w a rzy stw a  W za jem n ych  U bezp ie­
cze ń  ul. B a szto w a  I. 8  w K ra k o w ie .

Porządek d zienny:

1. Zagajenie.

2. Sprawozdanie i wnioski Rady nadzorczej i Komisyi 

rewizyjnej co do wyników rachunkowych z ope- 

racyj w ostatnim  roku adm inistracyjnym :

a) z działu ubezpieczeń od ognia,

b) z działu ubezpieczeń od gradu,

c) z działu ubezp.eczeń na życie.

3. W nioski R ady nadzorczej co do zmiany art. 71.

ust. 1 statu tu  ogólnego.

4. W ybór 1 członka Rady nadzorczej.

Kraków, dnia 27 kwietnia xg03-

J Ó Z E F  M ĘC IÓ SK I
P rezes T ow arzystw a W zajem nych U bezpieczeń w  K rakow ie.

Drobne ogłoszenia 
przyjm uje Adm inistracya „ K U -  
f f Y E R A  K R A K O W S K IE G O '1,  K a r­
melicka 7 .  po 3 gresze (172 cl.) 

od w yra zu .

ii
i
i

I

Największy 421 3 9 - 15 0

Zakład Pogrzebowy 
JANA WOLNEGO
G J ś n n y  s k ł a d  u l .  T o m a ­
sz a  I. 4, tuź przy pl. S z c z e ­
pańskim , Telefon Nr. 331. 
F ilia  ul. Kopernika I. 6.

Jed y n y  w  K rakow ie, p o siada- | 
Jący w ła sn ą  fabrykę trum ien . 
W ie lk i w ybńr tru m ien  m eta- j 

low ych i z drzew a. 
Z ak ład  u rządza  pogrzeby  od  j 
najskrom niejszych  do na jw sp a­
nialszych  ze zn an ą  śc isłą  p u n - I 
k tualnością, uchylając  pozo­
stałej rodz. wszelkich trudów . |

Z a k .a u  po de jm uj się  p r z e w o zu  
i s p ro w a d za n ia  z w ło k  z e  w s z y s t ­

kich k ra jO w  E u r o p y .
C e n y  m o i l i w i e  n a j n i i i z e ,  n a i ą d a  
n i e  s p ł a t a  r a t a m i  m i e s i ę c z n i e .

Józef Górecki
Telefon Nr. 277.

F a b ry k *, s ia te k  - m abli - 
k a n stru k c y i ie la z n y o h  i 
s j r u h ó s  • rn a m .n ta ln y c h  

k u tych .
K ra kó w , U l. ś w . W a w rzy ń c a  1 .2 6 .
W y k o n y w a wszelkie ro b o ty  o rn a m e n ta ln e , k u te , konstru k cy jn e , 
b u d o w lan e  i p lecionki z d ru tu , drutowe kraty do ogrodzenia 
ogrodów , lasów , podw orcow , zw ierzyńców  itp . Siatki do 
przesypyw ania piasku i oenronne do okien. Łóżka żelazne 
zw ykłe i angielsk ie z m a te rac am i sp rężynow em i o raz  w k łada 
sp rężynow e do łóżek d rew n ian y ch . G eny p rzystępne  k o sz to ­
rysow e. T e rm in  ściśle zachow any . A dres te ieg ran ió w : G o ru C K i, 
te lefonu n r . 2 77- C enniki n a  żąd an ie  darmo i opłatnie. 54 9-45

L e k c y i gry fertepianewej
udziela osobom  m łodszym  i starszym  

plam ę z góry 30 ct. za godzinę. 
„ N a u c z y c i e l k a "  ul. B tp a t a  11. p a rte r

Dom jednopiętrowy
dobrze zbudowany, z pow odu sto­
sunków  rodzinnych, m ożna korzystnie 
nabyć. — W iadom ość na  miejscu 
w Dębnikach, ul. O grodow a 1. 149, 

u  p. Ignacego Gawińskiego.

D ru ka rn ia  A .  K o zu b sk ie g o  w  Krakow ie.


